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Fadu i Porządku! 


„Porządek — zawołał Sebastiant, 
uczeń Guizota, gdy Rosjanie zdobyli 
Warszawę, — Pi dek — wołał Ca- 
vaignac (Kaweńjak W). Porządek — 
grzmiały jego kartacze, rozszarpując 
na strzępy ciało proletarjatu". 

, Marks — o czerwcowej w 1848 r. 
rzezi proletarjatu we Francji. 


Jeśli chodzi o słowa, które mają przy-. 


wołać nam przed oczy zdarzenia historycz- 
ne, uczące nas zrozumieć treść właściwą 
frazesów, wygłaszanych dzisiaj przez bur- 
żuazję — nie potrzeba dobitniejszych niż 
ten przytoczony urywek z pism Marksa. 

Historja się powtarza. Pamiętne pro- 
letarjatowi krwawe hasło „porządku“ dziś 
nie schodzi z ust klas posiadających. W 
r. 1848, w 1905 tak jak wszędzie i teraz u 
nas 
zja do walki z klasą robotniczą. 

Porządku — błagała burżuazja polską 

iska cara Mikołaja, gdy lud roboczy we 
krwi broczył w walce z tyranem. Porząd- 
ku — wołał Dmowski czy Nakonieczny, 
formując drużyny bratobójcze do walki z 
robotnikami socjalistami, wespół z Dońca- 
mi rozganiając strajkujących robotników w 
miastach i na wsi. To samo słyszeliśmy, 
gdy Pilsudski zrywał do boju swe bohater- 
skie Legjony, to samo, gdy szedł z niemi 
w niewolę Magdeburga, Śzczypiorny, Be- 
njaminowa. Nic nowego nie wymyśliła 
burżuazja i dzisiaj — ten ich osławiony 
„porządek“, jako tryumf nad wolnością — 
hasłem jest i teraz.. 

Czasami „anarchji" były w oczach bur- 
żunzji te kilka miesięcy rządu Moraczew- 
skiego. „Anarchii”, bo codzień w oczy za- 
glądało jej widmo władzy ludowej, bo co- 
dzień z trwogą 0 SWE kufry zasypiali boga- 

0 wszelkie gruntowne reformy spo- 

łeczne to dla burżuazji „anarchja”, 
vardo się oprzeć, przeciwnie, rząd 
c mów że z ludu jest i z ludem 

; idzie. 
preca ulgą, z jakąż serdeczną rado- 
ścią czytał szlagon. Czy kapitalista słowa o- 
dody Paderewskiego, mówiące, iż Ład i 
Porządek będą PO wz jego rządów. Tym 
zapewnieniem rząd Paderewskiego uspo- 
koił trwogę klas posiadających — i za te 
dwa slowa stał się bożyszczem, bohaterem, 
gą? wiodła. się burżuazją. Ten ład i 
rządek, obiecany przez rząd — byl jej 
adem i porządkiem. „Boć od tej chwili nie 
zamykają się drzwi WIĘZIEŃ, codzień za ich 
murami mnoży S/€ ilość tych, którzy śmieli 
podnieść rękę 
Stan wyjątkowy 
wro 


z powodu WTOS = fstrza subtel ; 
żyńskiego, Pod ml elną dłonią, stał 


od H . . 
się orężem! przeciw socjalistom. 


I od tego 
ka, żelazna re 


w Warszawie, ogłoszony 
ludowi zamachu Sapie- 


ka a rie» prześladowań. 
+ nowa oliara -burzuazji widzi za 

Coraz to 2 jęte rzy Eer Niema 
u tego lub mnego z robotników 

Td? keligentów socjalistów nie zjawiła się 
ew pania żandarmów Z wadycyjnym szpi- 
© m-cywilem l nie perzene miesz- 
kania. Nikt dziś, kto z udóm pracującym 
(rzyma, kto dla jego Szczęścia i wolności 
oddaje swą pracę nie jest pewny dnia ju- 
iny porządek tryumfujel 
A W miasteczkach?! Tam 
panuje istna orgia żandarmerji i różnych 


-«) Generał francuski, osławiony swem okrucień- 
stwem wobec arja 


z tym hasłem porządku idzie burżua» . 


| 
Ale nie dość jej tego wszystkiego. Nie- 
| 


na porządek  burżuazyjny, | 


dnia tłoczy Warszawę cięż- 


r milicyj, komunalnych, czy. sejmikowych! 
| Pisma robotnicze nie mogą pomieścić 
| na swych łamach korespondencyj i donie- 
sień o popełnionych gwałlach—taka ich i- 
lość naplywa. Bezlitosne katowanie uwię- 
zionych, czy aresztowanych jest stałym zja- 
wiskiem. Takie jedno więzienie lubelskie 
— osławiony Zamek — liczy podwójną i- 
lość więźniów w stosunku do tego ile mo- 
że swobodnie pomieścić. Głód, robactwo, 
zimno, zabójcze warunki higjeniczne, nie- 
| ludzkie traktowanie więźniów stwierdzone 
| jest przecie nawet przez olicjalny rządowy 
| komunikat, wydany z powodu rewizji wa- 
| runków życia więziennego w Modlinie! 
Niech tylko ośmieli się robotnik rolny za- 
strajkować, niech się ośmieli zbiorowo u- 
| pomnieć o lepsze warunki — krata wię- 
,zienna pewna. Szlagonerja zajadle broni 
swych praw i starego na wsiach porządku 
Władze państwowe temu sprzyjają. Na 
wsie w Lubelskiem są wysyłane karne 
ekspedycje. Żandarmorja polska nie go- 
rzej od carskich żandarmów spełnia rolę 
obrońców ładu! 


Przeczytajcie w „Robotniku* z nie- 
dzieli korespondencje z Lubelskiego, 
spójrzcie na te nagie fakty, mówiące o nę- 
dzy i niewoli robotnika w Polsce, a przy- 

| znacie iż za rządów p. Paderewskiego — 
porządek — tryumiuje. Burżuazja słusz- 
nie się cieszy! 


dość jej codziennego gwaltu, niedość jej 
codziennej zemsty na ludzie pracującym. 
Taki p. Grabski w swej deklaracji w imie- 
niu klubu ludowo - narodowego (endeckie- 
go) z trybuny Sejmu oświadcza, iż mamy 
w kraju „zatrważającą powolność naszych 
władz bezpieczeństwa dla 
Rosji agiiacji bolszewickiej“, A wiadomo, 
że nasza reakcja pod pojęcie „agitacji bol- 
szewickiej* podciąga wszystko, co obraża 
jej interesy. 


Klasa robotnicza zapamięta sobie te 
słowa p. Grabskiego. 'Burżuazji mało jest 
tego znęcania się nad ludem, ona chce ma- 
sowego pogromu klasy robotniczej, Ma- 
jaczy się jej wspomnienie czerwonej rzezi 
proletarjatu w Paryżu! To co się dzieje 
jest dla niej radosnym objawem, ale zbyt 
wyodrębnionym, zdarzającym się w zbyt 
waj. mn miejscowości w Polsce. Bur- 
A ce powszechneg 
prad po szechmego teroru, wzglę- 


Boć nie ukryj e si Pou è . 

ę ta jej tajemnica w 
przezroczysiym frazesie o _ „kierowanej z 
| Rosji agitacji bolszewickiej”. Dia Hej 


wszystko dziś jest bolszewizmem, co zmie- 


DDD na ZZA O Z ZARY OC 


kierowanej Z, 


Czyż. burżuazja nie rozumie, iż sposób 
ten fatalnemi skutkami na niej samej się 
odbije?! Czyż nie rozumie ona, że może 
to przepełnić czarę goryczy, że będzie to 
prowokacja wobec ruchu robotniczego?! 

Lud roboczy nie da się zakuć w kaj- 
dany — niech o tem pamięta reakcja. 


: Andrzej Czarskż. 
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Okólnik żandarmshi. 


Podobno żandarmerja wojsk polskich na 
prowincji otrzymała okólnik rotmistrza Okr 
lowicza z rozkazem przy [towania się do rZ- 
bwojenia państwowej instytucji — Miliegi tur 
dow.: które ma nastąpić według infonna ji 
p. Oko?owicza jeszcze w lutym. 

Wcbec istnienia Sejmu, do którego puze- 
dowszystkiem nozstrzygai podobnych spraw 
należy, pytetny jakim prawem i z czyjegy tvz- 
kazu p. Okolowiez podobne okólmici rozsyła? 


NE A> 7 n BRZ s 
Protokuł. 

O krwawem zajściu, które miało miejsce 
w Tomaszowie w dniu 17 lutego 1919 roku, 
zestawiony przez Komisję śledczą Rady De- 
legatów Robotniczych w Tomaszowie, na za- 


sadzie zeznań naocznych świadków, posiada- 
mych do dnia 19 lutego 1019 roku. 


Jog 


W dniu 17 lutego 1919 r. o godzinie S-ej rano 
bezrobotni, ikg zwykle zebrali się przed biurem 
„Państwowego Urzędu Pośrednictwa pracy i opie 
ki nad Wychodźcami“. Dowiedziawszy się, że pie- 
niądze, przeznaczone na wypłaty zapomóg dla bez- 
robotnych nie nadeszły, że sprawa uruchomienia 
robót publicznych w dalszym ciągu nie posunęła 
Się ani na krok naprzód, oraz, że kierownik biura 
pośrednictwa pracy jest nieobecny w biurze — 
tum poszed! po godz. %ej rano do prywatnego 
mieszkania tegoż kierownika biura p. Zająca i za- 
żądał od niego, by wraz z tłumem udał się do 
magistratu, w celu domagania się od zarządu mia- 
sta robót publicznych, lub uskutecznienia wypłat. 

Gwaltu nad panem Zającem nie było. Pan Zar 
jąc szedł z ttumem wolny i nie przynaglany przez 
nikcgo, 

W magistracie, wobec nieobecności pana bur- 
mistrza, z delegacją bezrobotnych rozmawiał p. ko- 
misarz policji, Kryzewski, który oświadczył, że w 
sprawie tej jest bezsilny, i że o godz. 11-ej rano ma 
przyjechać delegat ministerjum pracy p. Izdebski, 
który da wyjaónienia w sprawie wypłat. 

Rozmowa ta nosiła burzliwy charakter. 

Delegacja, nie zadowoli wszy się  oświadcze- 


, niem p. komisarza, zamknęła mieszczące się w ma- 
| gistracie, biuro kart chlebowych, chcąc w ten spo- 


| rza do ukrócenia jej zysków. Dla niej i 


rząd Moraczewskiego był bolszewickim. 
Dla niej każdy socjalista, prowadzący wal- 
kę klasową, jest strasznym, krwawym bol- 
szewikiem. 


Zreszią ten sam pan Grabski zdradza 


tajemnicę burżuazji, głosząc w swej mowie, 
iż naród polski „musi stać na straży p®- , 


rządku społecznego, Znów ten porządek! 
za jego „Starych dziurawych szat dosko- 
e oczny spasion z 
kat y s y, brzuch bur 
Porządku społecznego! Mimo prze- 
śladowań klasy oo deej, mimo ea 
nia jej przedstawicieli w kajdany, drży bur- 
żuazja o ten swój porządek. Słowa p. Grab- 
skiego o zatrważającej powolności wobec 
„agitacji bolszewickiej“ — już się mają za- 
mienić w żywe ciało stanu wyjątkowego 
dla Zagłębia Dąbrowskiego i Lubelszczy- 


ruchu ludowego. 


h 


| 


| 


| 
my, jako okolice najbardziej roszerzonego | 


sób zmusić administrację miasta do bardziej ener- 
gicznych kroków w celu uruchomienia robót pu- 
blicznych. z 

Za czyn powyższy zostały aresztowane dwie de- 
legatki tlumu: Leonarda Hauszyld i Felicja Jani- 
czek. 

Pierwszą z nich po zapisaniu nazwiska policja 
uwolnita, 

Dowiedziawszy się o powyższym, lum żądał 
uwolnienia aresztowamej, jednocześnie (tum posta- 
nowi? nie rozchodzić się, by czekać przyjazdu de- 


legala ministerjum, p. lzdebskiego. 


Tymczasem, widząc, że aresztowana Felicja Ja- 
niczek zmajduje się w sieni magistratu, tłum pod- 
szedł do sieni i wyrwał stamtąd przemocą uwię- 
zi 

Podkomisarz policji Giziński, który znajdował 
się wówczas przed gmachem magistratu, uda! się po 
incyde: cie tym na jakiś czas do gmachu magisurat1, 
wkrótce potem przed magistrat nedszedł oddział 
wojska, zawezwany prawdopodobnie przez podko- 
misarza Gizińskiego. 

Na skutek natarczywych żądań podkomisarza Gi- 
zińskiego, dowodzący oddziałem porucznik wydał 
rozkaz rozpędzenia tlamu, co też zostało uskutecz- 
nione. Przy rozpędzaniu tłumu policja biła ludzi- 
kolbami, przyczem miał miejsce następujący in- 


wak NÓG 


lana w kierunku apteki Knabego, mierząc W tlum. 
Po strzale tym skierował lufę karabinu w stronę 
stojącego cbok robotnika Sobczaka - Wylot luty ka- 
rabinu znajdował się w Odległości kilku cali od 
brzucha Sobczaka, co widząc, ostatni wyrwał przy 
pomocy innych karabin sierżentowi Robaczyńskie- 
mu i począł z nim uciekać, Do uciekającego Sobcza- 


ka strzelił z karabinu podkomisarz Giziński, por 


czem oddał karabin sierżantowi Robaczyńskiemu. 

Są świadkowie, którzy zeznają, że już po tym 
strzale, danym przez podkomisarza Gizińskiego i 
przed salwami wojska zabity Kolazda upadł na 
bruk. Dania salwy do tłumu zażądał od poruczni= 
ka, dowodzącego oddziałem wojska, podkomisarz 
Giziński. 

- Rozkazu tego żołnierze pierwoinie nie spel, 
nili. 

Wówezes podkomisarz Giziński, według zemań 
niemal że wszystkich świadków, dał nozkaz strzela», 
nia policji, przyczem wyraził się: „Strzelajcie char 
mom w_nogi*. Policja celowała w tłum. ' 

Rogkez spełniono. Uprzedzenia przed salwami 
nie było. i 

Dopiero po salwie policji, wojsko dało salwę 
dwukrotnie, wyłącznie jednak w górę. Podkomisarz 
Giziński podczas zajścia w Gum z rewol- 


strzałową ramienia August Jubin. Policja wystrzę- 
lawszy naboje, pobiegła do wydziału technicznego 
przy policji po nowe naboje. i 
Do ponownej jednak strzelaniny nie doszło, mi- 
mo że tłum zebrał się na nowo i w nadzwyczajnem 
podnieceniu złorzeczgł i groził policji. 3 
Przypisać to należy interwencji komisarza poli 
cji, oraz członków Rady Delegatów Robotniczych, 
którzy na odgłos strzałów nadbiegli przed magistrat 
z Komitetu Niesienia Pomocy dla Bezrobotnych, 
gdzie znajdowali się wspólnie na posiedzeniu. 
Cafonkowie Rady Delegatów Robotniczych, wi 
dząc groźne wzburzenie tlumią domegającego się 
rozbrojenia policji, oraz samosądu nad podkomi- 
samem. Gizińskim, zaproponowali tłumowi udać, 
się pod gmach Rady Delegatów Roboiniczych i tam . 
w przemówieniu wykazywali bezcelowość gwałtów. 
Tłum z pod gmachu Rady udał się pod pomnik ` 
Kościuszki, delegacja zaś do komisarza policgi. f 
Wobec tego jednak, że podkomisarz Giziński u, 
znał się na niewinnego, delegacja zażądała jedynie: 
aresztowania go, aż do wyjaśnienia sprawy. Na o 
świedczenie komisarza Krzyżewskiego, że nie wa 
prawa aresztowania swego podkomisarza, delega- 
cja zażądała rozbrojenia go. aż: 
Podkomisarz Giziński oddał dobrowolnie re- 
wolwer komisarzowi Krzyżewskiemu, który zarę- 
czył słowem honoru, że Giziński aż do przyjazdu 
władz sądowych gabinetu jego nie opuści. 
Delegacja powiadomili o tem tłum i skłoniła 
go do rozejścia :ię. W sprawie tej na plenarnem po- 
siedzeniu Rady Delegatów Robotniczych odbytem 
w dniy 18-go b. m. uchwalono jednomyślnie nar 
stępującą rezolucję: i 
Rada Delegatów Robotniczych, protestując prze- 
ciwko krwawej rozprawie w dniu 17-go lutego po- 
licji tomaszowskiej z bezrobotnymi,«którzy nie dali 
najmniejszych powodów do użycia broni, — żąda 
kategorycznie usunięcia i oddania pod sąd wino- 
wajców zbrodni tej, 
Gizińskiego, z którego to rozkazu 
do bezbronnego tłumu. 
Komitet Wykonawczy R. D. R. 
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(Odpis). 

W Otwocku istnieje od kilku miesięcy Związek. 
zawodowy, skupiający wszystkich robotników i rze- 
mieślników Otwocka chrześcijan i Żydów. Dn. 17. 
lutego wieczorem podczas zebrania sekcji piekarzy, 
do lokalu Związku wtargnęli funkcjonarjusze Stra- 
ży obywatelskiej, w brutalny sposób dokonali szcze- 


gółowej rewizji lokalu i osobistej, odebrali obecnym 


wszystkie dokumenty, zniszczyli archiwum i czytel- 
nię klubu „Strzecha Robotnicza”, znajdującego się 
w tym domu, i aresztowali 7 osób, które odprow 

dzili do komendy Straży, wymyślając po 3 
złodzieja, bolszewicy. Po kilku godzinach aresztowae' 
nych wypuszczono, zatrzymując wszystkie dokumen- 


ty osobiste. Na prośbę zwrócenia paszportów przo- 
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cydent: Sierżant policji Robaczyński, strzelił z ko- | downik milicji, Cybulski, zażądał 250 mk. łapówki, | i 
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Nr. 89. 


Dziś plenarne posiedzenie R, D. R. m, Warszawy, 0 godz. 6 wiecz, W sa- 
li konserwatorjum, Okólnik 1. 


która po kilku dniach była mu wręczona, poczem 
paszporty zwrócono. Po pewnym czasie przyjechał 
‚do Otwocka oddział żandarmerji i zaraz pierwszego 
dnia rozpoczął energiczną akcję w celu wyszukania 
i tępienia „bolszewików*. Specjalnie poszukiwano 
tow. Eljasza Dorna i Kiełczewskiego. Dn. 10 lutego 
odbył się w Otwocku odczyt żydowski. W trakcie 
dyskusji weszli na salę żandarmi, wywołali Dorna, 
znajdującego się na odczycie, do kancelarji, gdzie 
go badali i w rezultacie kazali jemu i jego bratu, 
Józefowi, meldować się co drugi dzień w żandarme= 
rji i zabronili wydalać się w wiorstowym promie- 
miu od Otwocka bez specjalnego pozwolenia żan= 

darmerji. Wszystkich, znajdujących się na odczycie, 
nie wyłączając kobiet, zrewidowano, poszukując bro- 
ni, której nie zmaleziono. Sekretarzowi Związku za- 
wod., obecnemu na sali, kazano meldować o każdem 
zebraniu w lokalu Związku, nawet zarządu i komi- 
sji, pod groźbą natychmiastowego internowania. 
W ciągu dwóch tygodni Dornowie co drugi dzień 
stawiali się w żandarmerji. Dn. 21 b. m. Eljasz Dom 
za przepustką przyjechał w osobistej sprawie do 
Warszawy. Mając obowiązek zameldować się w żan- 
darmerji przy ul. Szerokiej 88 na Pradze, poszedł 


. tam i w kancelarji, po załatwieniu Sprawy, przy- 


czem nie obeszło się bez wymyślań, kazano mu 
zdjąć ciepły switer, który „przyda się żołnierzom 
na froncie“, Na protest, skrzywdzony dostał parę 
uderzeń pięścią w plecy i musiał switer oddać. Za 
żądanie formalnego pokwitowania z wzięcia switera 
dostał jeszcze parę kułaków i wyrzucono go za 


- drzwi. Dorn poszedł do red. „Robotnika“ i opowie- 


dział wszystko. Niektóre szczegóły były zamieszczo- 
ne w n-rze 85 z dn. 22.11 r. b. 1919 r. Podpisał (© 
„E. Dorn. Świadek (—) B. Wiśniewski. 


Horton netody. 


- Przed paru dniami żandarmi wtargnęli o godz. 


Gej zrana do domu akademiczek, Wspólna 10, w 
celu poszukiwania „bolszewików“, 


Tą straszną 
przestępczynią miała być pepesówka, tow. M. Żan- 
darmi przez pomyłkę weszli do innego pokoju i 
enia nieporozumienia przeprowadzi- 
li tam rewizję. Na pożegnanie, nie mając do tego 
piśmiennego upoważnienia zrobili również rewi- 


 zję u mieszkającej w sąsiednim pokoju obywatelki 


H.  Żandarmi rosyjscy, gdy szli na łowy, zawsze 
przedstawiali odpowiednie upoważnienie. Żandar- 


mów polskich widocznie taka drobiazgowość nie 


obowiązuje. Wdzieranie się nad ranem do miesz- 
kań, bez dostatecznych powodów, oto najnowsze 
metody polskich stróżów poi zaj 


> Reja „Prz bolszewicką”, * 


Okropna sprawa. 


Działo się to w Noc Sylwestrową o godzinie 1 
w nocy, w kawiąrni Janów (Nowy Świat 59). Dwaj 


jacyś mężczyźni znajdujący się w oddzielnym ga- 
= binecie usiłowali zgwałcić dziewczynę muzykant- 
-~ kę. Na rozpaczliwe krzyki napastowanej lokatorka 


tego domu p. Ogonowska udała się do dozorcy do- 
mowego Rymbiszewskiego o pomoc. Ponieważ 
Rymbiszwski był chory więc do p. Ogonowskiej 


wyszła żona jego, Balbina. Gdy obie kobiety zbli- 
żyły się do kawiarni oczom ich przez niezasłonięte 


okna oświetlonego gabinetu ukazała się ohydna 
scena gwałtu. Wówczas kobiety zaczęty szturmo- 


Bi, wać gwaltownie do drzwi kawiarni, właściciel ka- 
~ _ wiarni Kocemb zgasił natychmiast światło. 
_ kobiety mimo to dalej stukały, syn właściciela wy- 


Gdy 


puścił jakiegoś nawpół ubranego żołnierza, który 


<A oświadczył, że jest żandarmem i że wolno mu czy- 
; nić co się tylko spodoba, poczem chciał zatrzasnąć | 
_ drawi. Rymbiszewska nie pozwoliła na to, a wtedy 


, żołnierz pchnął ją w pierś tak mocno, że padła na 
bruk, trysnęła krew z palców ©0 szkło skaleczo- 
nych. | Żołnierz drzwi zamknął Kobiety poczęły 
tłuc szyby, wołając, że zawezwą milicji, na eo Ko- 
cemb odpowiedział „idźcie do cholery nie tylko do 
miłicjii* Gdy milicja rzeczywiście zawezwana 


| Przybyła, Kocemb drugimi Giidid wypuścił 
gwałcicieli, Od tego dnia B. Rymbiszewska zacho- 
rowała, lekarz stwierdził  wstrząśnienie mózgu., 
Chorowala ciężko przez trzy tygodnie, nic: nie mo- 
gła mówić. Dnia 19 lutego umarła. 


oto oc zi A a A aa A a A aa) 


Protest Enięźnieńckej 


Mal Lulowej 


przeciwko „nianowańcon”. 


(Korespondencja własna), 

Dnia 10 lutego został przesłany przez 
Ludową Radę Gnieźnieńską, zarówno miej- 
ską jak i wiejską na ręce N. R. L. w Po- 
znamiu protest przeciwko wysyłaniu do Sej- 


| mu warszawskiego członków Rady L. w 

Poznaniu i osłabianiu przez to powagi Sej- 
mu Zjednoczonej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 


Piate posiedzenie Sejmu, 


(Pierwsza sesja). 


Punktualnio o godz. 3 m. 80 po południu 
marszałek otwiera posiedzenie. Po odczytaniu i 
intenpelacji i wniosków, oraz udżieleniu unlo- 
pów — marszałek zawiadamia Izbę o śmierci 
posła, tow. Franciszka Loefflera, którego pa- 
mięć Izba uczciła przez powstanie, 


(Następcą tow. Loefilera na liście sando- | 


mienskiej jest tow. Paczek, sekretarz Rady 
związków zawodowych w Ostnowcu). Marsza- 
łek otwiera dalszy ciąg dyskusji ma temat 
exposé prezydenta ministrów i ministra skar- 
bu. Na mównicę wchodzi w pięknej sukmanie 
poseł Ostachowski, przywódca folwanku endec- 
kiego, Polskiego Zjednoczenia Ludowego. 
Mówca %dczytuje deklarację swęj grupy. 

Deklaracja ta była pod względem. treści 
podobną do deklaracji p. Grabskiego, ba, je- 
Śli chodzi © ustęp, traktujący kuwesiję nolną, 
nawet słabsza. 

„Wystąpienie posta Ostąchowskiego, przy- 
bratiego w piękną sukmamę ludową, robiło 
wrażenie smutne, W deklaracji tej nie było, 
nie coby świadczyło, że istotnie Z. L., prowa- 
dzone na pasku endecji, chce się zająć zaspo- 
kojeniem potrzeb chłopa polskiego, 

Ludowość  Polzxiego Zijedmo:: „enia Ludo- 
wego, zademonsiwowana w sejmie, reduko- 
wała się jedynie do ludowej sulimuny poa 
Ostąchowskiego. 

Poz. Ostachowski bowiem mówił: 

„Ziemią z rąk większej własności powinna 
przejść do rąk ludu, ale nie w drodze gwal- 
townego przewnoju. To musi być grow 
planowej polityki nolnej.,.* 

Lewica: Za sto lat. > 

„W tym celu domagamy się niezyyłocznego 
utworzenia państwowego Banku Parcelacyjne- 


Lewiea: Nie oszukacie chłcp* Znamy już 
te praktyki parcelacyjne. 

A dalej mówca talk charakteryzował nieza- 
leżność swej grupy: 

„Pragniemy pozostać obey " 
wym gorszącym walkom partyjnym”, 


p 


2 Gulińska. 


| hn rll M jka 


| a (Dalszy ciąg). 
_ Wiedziano oczywiście, że dla Prus możli- 


m: wość restytucji państwa stanowi poważną gro- 


się przecież tylko wyjaśnić dadzą uno- 

e zapewnienia o wyrzeczeniu się marzeń), 

ale przeoczono, że dla Prus miarodajną jest 
nadewszystko sama niezmienność faktu, że po 
drugiej stronie kordońu znajduje się */s byłej 


48 food kg gni gdzie odżyć mogą i muszą 
A dążenia do odzyskania niepodległości 2 z chwilą, 
_ gdy pomyślne okoliczności pozwolą je zrealizo- 


wać. Choóby więc rząd wierzył nawet zapew- 


-_ mieniom Polaków, że niczego więcej nie pra- 


gna, jak swobód narodowościowych, nie mogło 


|. go to czynić spokojnym względem przyszłości, 
" za szer nikt gwarancji składać nie jest w sta- 


nie. Przyszłość zaś stala zawsze wobec niedają- 
„się również zmienić faktu, że zabór pru“ 


SE p był i pozostawał tej byłej Rzeczypospolitej 


|. polskiej częścią. W takiem położeniu rzeczy 
_' musi każdy. rząd obcy dopiero upatrywać dla 


k  słibie wyjścia, a zachowanie się ludności, siła 


jej charakteru, stopień jej politycznej świado- 
mości i rodzaj aspiracyj na przyszłość, odgry- 

ją decydującą rolę w wyborze drogi. I tak, 
b. w. roku 48 zastosowany został teror, 4po- 


sób, w jaki społeczeństwo zareagowało nań, 


dostarczył wskazówki dla dalszego  postę- 
onis Gdyby na skutek teroru, duch sporu 


jośicwo sój GA pidato T doodt W oies; 1 dày- 
by to samo powtarzało się po wszystkich pró- 
bach, to w końcu rząd byłby zmuszony do ja- 
kiegoś kompromisu, widząc, że nie poprawia, 
lecz pogarszą swoje położenie. Wówczas całym 
jego staraniem byćby jedynie mogło, aby lud- 
ność, zadowwoloną już pod względem gospodar- 
czym, zadowolić i pod względem żądanych 
swobód narodowościowych, pobudzając w niej 
natomiast inne, korzystne dla siebie aspiracje. 
Mogłyby to być np. prowincjonalne ambieje, 
które często skuteczniej działają przeciw osią-. 
gnięciu jedności nanodowejj, niżeli przemoc ma- 
tenjalna. Lecz zabór pruski z tych czy innych 
powodów teronowi uległ, abdykował z aspira- 
cyj państwowych, próbował! już nawet zastąpić 
je innym idealem, chcąc przytem niewątpliwie 
i nastraszyć mząd widokiem dalekiego ,„sło- 
wiańskiego" niebezpieczeństwa. 

Ale rząd pruski nie potrzebował się go 
wówczas obawiać, równie jak nie potrzebuje 
się go obawiać dzisiaj — i zawsze połąd, pó- 
ki istnieje kwestja polska. I wtedy miał też 
pilniejsze na glowie — Polskę zakordonową, 
która nie chciała umnmzeć. Lojalizm wielkopoł- 
skiego społeczeństwa otworzył przed mim im» 
me, nowe perspektywy — wyltępić zupełnie 
Polaków póki cas, puzez. wywieranie bez- 
ky „tezę presji na, to, co pozostało jeszcze 

g puzeszłośći — na właściwości etnograficzne 
i stan posiadania. Przez nowe zaś zastosowa- 
nie teroru, w zmienionej tylko formie do ne- 
szty zgmębić i zabić ducha. Przy pomocy tych 
śnodków obiecywano sobie doprowadzić lud- 
mość polską do takiego stanu, by stała się nie- 
zdolną do nawiązania nenowo zerwanej już 
nici tradycji państwowo-twórczej z  innemi 
zaborami w chwili, gdy nadarzy się ku temu 
sposobność. W ten sposób staje się tem wię- 


peed 


cej znozumiałą solidarność rządu pruskiego. z 
| 


Lewica: Medice cura te ipsum — lekarzu 
lecz się sam, 
„Miljomowie masy katolickiego ludu pol- 
skiego nie dadzą się pociągnąć. „ni ku lewicy, 
/ ani ku prawicy*, 
| Lewica: A więc w środku... pod sutan- 
| 24.—Przetrzepią was po sukmanach wasi wy- 
| boncy, Oj, przetrzepią... 
Drugim z kolei mówcą klubowym był mto- 
dziulki prezes nauodowego Związku Robotni- 
czego, 


Gdy poseł Fichna mówił głosem, sztuczmie 
nastrojomyr. na poważny ton, uparcie nawie 
dzały nas wąpomnienia akademickich wie- 
ców krakowskich, i to nie wieców solidnych 
przedwojennych, kiedy śmietanka młodzieży 
akademickiej brała w nich udział, ale takich 
wojennych „oszwabhów *, 

* Poseł Fichna mówił diugo, ba nawet 
górnoletnie, cóż kiedy sensu nie jaa było 


się w tym ówieniu 
"zĘŚĆ oeliówienia była tylko 
kiem frazesów zatrważarąco pustych, Ta część 


przemówienia była gorąco ckluskiwana przez 
skrajną prawicę. W jeduym miejscu tylko po- 
seł Fichna powiedział w zapale  oratorskim 
prawdę, niestety przez omylkę — „my stoimy 
i stać będziemy pod białym sztandarem”. Zaraz 
się jednak poprawił — „pod biało - czerwio- 
nym“. 

W. drugiej części swego przemówienia po- 
sel Fichna starał się mówić rzeczowo, odwa- 
żył się nawet sprobować krytyki rządu obec 

10. 
ma zdobył się jednak na nie więcej po- 
nadto, że dowiódł słuchaczom iż uważnie czy- 
tuje „Robotnika, 

Najbawdziej bowiem rzeczowym w mowie 
p. Fichny był ustęp, w którym opowiadał o 
rozporządzeniach (podanych w „Roboiniku*) p. 
Koriantego na terenie poznańskim, traktują- 
cych w Preznaniu obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej, jako obeokrajowców. Niemiłą dla się 
część przemówienia p. Fichny potraktowała 
Enludecja z pobłażaniem. 


rosyjskim na punkcie gnębienia asy i o- 
raz ubijania milezeniem sprawy polskiej, Do- 
piemo, gdy taka sama abdykacja polityczna z 
widokami na wielki rynek wschodni dla pol- 
skich niewolników rozszerzać się zaczęła jak 
trąd po całem ciele Polski — nie Prusy, lecz 
carat uznał tę chwile za stosowną dla siebie 
do zerwania solidanności ze wspólnikiem, kitó- 
rego mały udział był dostatecznie obciążony 
i dojrzały, aby w razie pomyślnych okolicz- 
ności pretendować do połączenia z resztą ziem 
ję wew pod jego „słowiańskim* knutem. 
do tego doszlo, Wielkopolska, wy- 
Beer a ową kultumą, nie zdobyła się już 
na enengiczniejszy opór, gdy spadły na nią 
nowe ciosy. Zdaje się, że tylko na wydalenie 
40,000 Polaków reagowano wyraźniej, nato- 
miast na sprzedawanie majątków kolonizacji 
np. patrzono z początku dosyć pobłażliwie, nie 
uchodziło to w każdym razie za rzecz aż tak 
zdrożną, aby poruszać opinję publiczną. Prze 
ciw rozporządzeniom językowym, tym samym, 
jakie szły w parze z rozpoczynającą się przed 
diesięciu laty walką kuliunną, spoleczeństwo 
polskie protestowało oczywiście żywo i gorą- 
00, lecz daremniebyśmy szukali tutaj owej 
zdecydowanej i energicznej postawy, owego 
na wszystko gotowego zorganizowanego Oporu 
i tych czynów odwagi i poświęcenia, jakie po- 
dziwiać można było podczas walki kulturmej. 
Jak sobie można wyjeśnić te różnice za- 
chowania się i napięcia sił w jednej i drugiej 
sytuacji? bo samo znużenie walką nie tłuma- 
czy jęj przecież dostatecznie. Czy, że katoli- 
cyzm droższym był społeczeństwu niż język i 
kultura ojczysta? Zapewme i to. Lec sądzę, 
że również docydującym czynnikiem odpor- 
mości w waloe kultumiej stała się akolicziuość, 


| 


é. Pierwszą | 
jednym ste- 


— 
n 


W momencie gdy p. Fichna mówił o wal- 
kach swej partji dla dobra ojczyzny i prole- 
tanjatu, rozległ się na sali głos z lewicy — 
a coście robili w 1905 roku w Łodzi? 

W zakończeniu swego przemówienia przy. 
wódca enzeterowców zwrócił się do prawicy 
1z młodzieńczą butaością oświadczył, iż jego 
partja może być często nawet w opozycji. 

Prawica odpowiedziała dobrodusznym u- 
śmieszkiem. 

Dalszym z kolei mówcą był poseł Fadero- 
wiez, prezydent miasta Krakowa. Ponieważ 
klub pracy konstytucyjnej składa się z ludu o 
najrozmaitszych światopogłądach, mniej lub 
więcej reakcyjnych, lecz jednocześnie z ludzi 
b. ambitnych, p. Federowicz ograniczył swe 
przemówienie do kilkunastu nieciekawych o- 
gólników, i 


Następnie zabrał głos poset Stapiński, ra- 
dykalny ludowiev galicyjski. 

Poseł Stapiński, mówca o wielkim tem- 
peramencie, uderzył w struny najbardziej bo- - 
lące chłopa polskiego. Po krótkim wstępie © 
treści ogólnej przeprowadził analizę  stosun- 
ków panujących w urzędach państwowych ga- 
licyjskich. - Ostrej krytyce poddał działalność 
biurokracji, dawnej austrjackiej dziś polskiej, 

Przemówiemie p. Stapińskiego — szcze- 
gólnie w tych momentach, gdy mówił o refor- 
mie rolnej, o sprawach wojskowych, podat- 
kach — prawica przerywała „amiętnemi ©- 
krzykami i protestami. 

Opozycyjność prawicy w stosunku do p. 
Stapińskiego była czasami nawet smutna. Obo 
w chwili gdy poseł Stapiński twierdził, że w. 
Galicji chłop niezbyt ochotnie idzie do wojaka, 
skrajną prawica złożona z różnego gatunku 
obszarmików i paskarzy, zaczęła namiętnie 
protestować: nieprawda, 

Natomiast centrum i prawica włościańska 
siedziała cicho i z pewaym zdziwieniem spo- 
glądała na hałasującą prawicę: pańską. 


Po p. Stapińskim rabin Perimutter rozpo- 
czął cykl przemówień przedstawicieli stnon= 
niotw żydowskich. Poseł Perlmutter mówił 
bez przeszkód; prawica kumtuazyjnie przyglą= 
dała się biblijnej postaci przywódcy ortodoks» 
sów. Z chwilą jednak, gdy na mówuicy u- 
kazał się przywódca wojującego nacjonalizmu 
żydowskiego, p. Priłucki, sala Sejmu zamieni- 
ła się na mało ciekawy wiec. Mowę nacjonali- 
sty żydowskiego nacjonaliści polscy ciągle za- 
` głuszali wrogiemi okrzykami. i 

Hałaśliwym antysemitą okazał się sarnę 
nież i radykalny społecznie ks. Okoń. 


Nie z większym powodzeniem mówił pos 
seł gsjonistyczny p. Griinbaum. Kiedy p 
Griinbaum zeszedł z mównicy, marszałek w 
formie nagany poinformował, posłów, że wo- 
bec przeszkód czynionych posłom Priłuckie- 
mu i Griinbaumowi, czas przemówienia tych 
ostatnich podwoił. Szkoda, że pan marszałek 
nie zakomunikował tego krzykliwym posłom 
podczas przemówień posłów żydowskich. Mo- 
że nie byłoby podobnie gorszący: ch scen, jak 
to miało miejsce na wczorajszym posiedzeniu. 

Po tych przemówieniach marszalek od- 
czytał depeszę od francuskiego ministra spraw 
zewnętrznych Pichona, którą niżej podajemy 
oraz zaproponował Sejmowi, aby wynaził pre- 
mjerowi francuskiemu współczucie z powodu 
dokonanego na niego zamachu. Wniosek | Be 
jeto jednogłośnie. 

"Po odczytaniu wniosków i iaterpelacyj, 
marszałek odnoczył dyskusję do gnia dzisiej. 
SZEGO, 


że kierujące nią duchowieństwo wielkopolskia 
było i jako cząstka potężnej organizacji po- 
wszechnej i jako stan kapłański dzielnicy pol- 
skiej najżyryigj ideowo zainteresowane w prze- 
pnowadzeniu zwycięstwa — niezależnie od te- 
go, że zmobilizowyanie sił ludowych umacniała 
jeszcze dodatkowo stanowisko kapłana wobec 
ludu. Zupełnie inaczej przedstawiała się spra- 
wa z inteligencją dzielnicy, na którą z natury 
rzetzy spada zadanie kierówani. walką masos.. 
dową. Bez wyższej świadomości calu tej wal- 
ki, nięzorganizowana między so , lub polg- 
czona nader Juźno i pozbawiona ideowego 
związku z całością narodu w jego dążeniu do 
wolności — mie miała poprostu koniecznych 
sił moralnych do przeprowadzenia zadania, 
które było o wiele od pierwszego trudniejsze. 
Jako zadanie polityczne podjąć je byli zdolni 
w tych warunkach tylko owi wyśmiewani „no- 
mantycy*, których zabrakło, bo waięci w żela» 
zne kluby pruskiego „porządku“ Wielkopola- 
nie, ani się spostrzegli, jak mu się i moralnie 
podporządkowali, przestawszy rozumieć war- 
tość idei — dla sprawy bytu. Zeszedłszy raz 28 
Stanowiska politycznego, musieli już w dal- 
szym ciągu, świadomie, czy nieświadomie, dal- 
Sze snuć z tego faktu konsekwencje. Celem 
zabiegów stało się przekonać rząd, iż się myli, 
żę Polacy nie są żywiołem dlą państwa nie» 
bezpiecznym, przeciwnie, mogą mu nawet od» 
dawać usługi, i że na tej podstawie właśnie, 
nie inmej, należą się im narodowościowe swo- 
body, Jakby zaś dla poparcia swych zape- 
wnień, przy lada pozorze mc liwości pomyśl 
niejszego zwrotu, stają bez zastrzeżeń przy bo- 
ku rządu. 
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Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpocznie 
„się o godz. 3 i pół. 


—— 

Podczas głosowania nagłości wniosku, żą- 
dającego wysłania specjalnej komisji w Lu- 
belskie w celu zbadania na miejscu przebiegu 
strajków i zatargów rolnych — stała się rzecz 
charakterystyczna. 

Oto prawica, która przy każdej sposob- 
ności, kładzie żywiołowy rolny ruch strajko- 
wy na karby bolszewizmu, za nagłością wnio- 
sku nie głosowała. ; 

Kiedy lewica i centrum głośnemi okrzy- 
kami zaczęły demaskować prawicę — wstała 
z prawicy tylko grupa Zjedn. Lud. Panowie 
obszarnicy dalej siedzieli. 

Fakt ten był jaskrawym świadectwem, że 
strajki rolne w Lubelskiem, o ile mają prze- 
bieg ostry, to należy jedynie to zawdzięczać 
obszarnikum, którzy swą taktyką i bezpuzy- 
kładną ignoracją potrzeb robotnika rolnego 
doprowadzają tego ostatniego często do noz- 
paczy. 


Wniosek nagły 


osla Bobrowskiego i towarzyszy w A 
p chrony laska y w sprawie 


Czesi zerwali umowę, zawartą w Paryżu 
pomiędzy przedstawicielami państwa polskie- 
go i czesko - słowackiego, 

Nie opuszczając terenów, z których 
fat się winni byli, wzmocnili załogi 1 hate 
częli z nami nanowo walkę 21-go b. m zaj- 
mując miejscowości Hermanica i Nierodzim 
usiłując posunąć się naprzód. ; 

Misja koalicji, mająca przeprowadzić umo- 
wę, zawartą w Paryżu, od dwóch tygodni prze- 
bywa w Cieszynie i nić zdołała skłonić Cze- 
chów do respektowania układu, zagwaranto- 
wanego przez Wilsona, Balfoura i Pichona. 

Spodziewanej pomocy nie uzyskaliśmy z 
żadnej strony. Jesteśmy skazani tak, jak na 
wszystkich frontach, jedynie i wyłącznie na 
siły własne. Czesi wyzyskują chwilowe poło- 
żenie, by i nadal z całą bezzwzględnością i sro- 
gością więzić obywateli polskich. Do restytu- 
cji Rady narodowej w Cieszynie, wbrew zobo- 
wiązaniu, nie dopuszczają, słowem, działają, 
jakby celem ich było zawartą umowę poniżyć. 

„ Jedyną drogą, nam pozostałą, jest bronie- 
= granic państwa polskiego wszelkiemi si- 


Wiara w skuteczność zawartej umowy i 
wpływ koalicji na Czechów w kierunku po- 
skromienia dzikiego czeskiego imperjalizmu 
zwróciła czynność naszą w kierunku „nnych 
zagrożonych granie Polski, 

Wobec zawiedzenia nadziei co do jo- 
wego załatwienia narzuconego nam aa 
Czechami zachodzi potrzeba wytężenia sił, by 
prastara ziemia polska, j 
znaczenie dla naszego 
nie została nam przez 
darta. 


życia gospoda. 
drapieżnego wroga wy- 


WNIOSEK. . 
Podpisani wzywaj š 
wązysiito, «0 należy; calom a Oneya 
WCSKka, walczącego 


z naj i 
zapewnić skuteczną parom aapsktiw, by 
cm. 


obronę zagrożonym kre- 


Waiosek nagły 


posła Malinowski i 
ego i towarz, 
aydelegowania natychmiast ioina Pr a 
e: ; = ziem uregulowanie zatar- 
pomiędzy strajkującą służb 
właścicielami majątków dosk «R? s 


©0 l 
rodu, zatarg 9 PAAA 


me dworskiej musi być natychmiast zakoń- 


o CE 
i w ; przecią- 
stanu rzeczy Wytwarza Crag groźniejszego 
szewizm i anarch; podatny grunt pod bol- 


groźnym dla Eae wsl, 00 jest nadzwyczaj 


mająca decydujące | 


m I a AE A A ZZ e ZYCZE SE CO I AIZ CJA, a nA 


celem zasilenia naszego | 1914—1907 r. 


| „ROBOTNIK, wtorek, 25 lutego 1919 r. 


Rad Delegatów Robotniczych po trzech, oraz 

delegatów właścicieli ziem..kich w liczbie 

dwóch. Tam, gdzie związków zawodoryych 

służby folwarcznej niema, wchodzą w skład 

komisji rozjemczej tylko przedstawiciele Ra- 

U Delegatów Robotniczych lub Komitetów 
ych. 

8) Delegaci ministerjów będą upoważnie- 
ni do administraecyjnego karania grzywnami 
tych obszarników, którzy pomimo nalegań ko- 
misji nie będą chcieli poczynić ustępstw na 
rzecz robotników rolnych, przedłużając obec- 
ny stan nzeczy. 

4) Komisje obowiązane są bezwzględnie 
dążyć do polubownego załatwienia zalacgów 
bez użycia wojaka lub jakiejkolwiek sity zbroj. 
nej, 


Partja nasza i Związek posłów socjali- 
stycznych poniosły bolesną stratę.  Otrzyma- 
lóśmy miespodziewaną wiadomość, że tow. 
Franciszek Loefiler, poseł z Sandomierskiego, 
zmarł na tyfus, 

W grudniu 1917 r., zbiarając życiorysy wy- 
bitniejszych tow., uprosiliśmy tow. Loefflera, 
aby nam podał daty z swego życia. 

Obecnie podajemy ten szkic, ręką tow. 
Loefilera pisany, niestety — jako Jego ne- 
knolog. ; 

Tow Loeffler swojem poświęceniem Spra- 
wie, wytrwałą i niezłomną służbą publiczną, 
ząslugami dla ruchu robotniczego zapisał się 
trwale w dziejach ruchu naszego. 

Cześć pamięci jednego z najstarszych i 
najdzielniejszych naszych tow. , 

„Urodzony w 1874 roku w Kielcach, kształ- 
cił się w tamtejszym gimnazjum filologicznem. 
W roku 1894 wstąpił do szeregów P. P. S. W 
roku. 1898 aresztowany w procesie Żmiśrodz- 
kiego, więziony był przez 7 miesięcy w 10 pa- 
wilonię Cytadeli warszawskiej. Brał czynny 
udział w wypadkach 1905 r. Po rewolucji po- 
święcił się działalności społecznej, służąc Spo- 
łeczeństwu kieleckiemu: | 

a) jako jeden z organizatorów i członków 
Związku Stowarzyszenia Kursów dla analfa- 
betów dorosłych, zamkniętego przez władze 
rosyjskie, 

„_b) jako jeden z organizatorów i długolet- 
nich członków Zarządu Oddziału Towarzystwa 
Kultury Polskiej w Kielcach, ` 

e) jako członek redakcji „Ech Kieleckich*, 

d) jako jeden z organizatorów i członków 
Zarządu Czytelni Naukowej w Kielcach, 

e) jako jeden z organizatorów i dlugolet- 
nich członków Zarządu Towarzystwa Bibljo- 
teki Publicznej, którego dotychczas jest wice- 
prezesem, 

W czasie wojny stał się jednym z naj- 
czynniejszych członków organizacji niepodle- 
glościowej ziemi kieleckiej. W przeciągu 
był redaktorem tygodnika „Zie- 


| mia Kielecka”, przewodniczącym Rady Okrę- 


gowej Ziemi Kieleckiej, członkiem Central- 
nego Komitetu Narodowego, Członkiem Rady 
Narodowej, obeanie (w r. 1917) jest człon- 
kiem komisji porozumiewawczej 'stronniotw 
niepodległościowych, członkiem Tow.  „Pie- 
chur“, ławnikiem Król. Pol. Sądu Okręgowe- 
go, czlonkiem Stow. robotniczego „Spolem*. 
Organizuje Związek Zawodowy robotników 
Polaków ziemi kieleckiej, 

Do Rady miejskiej wszedł z V kurji, ja: 
ko przedstawiciel P, P, S$. i z upoważnienia 
tejże złożył mandat w październiku 1917 r.* 


„Kronika polityczna. 


(g) W dniu 24 b. m. o godz. 12 i pół przybyła 
do Belwederu delegacja około 1,000 osób kół o 
kręgowych Polskiego Stronnictwa- Ludowego z b. 
ię; Nocznickim i ze sztandarem stronnictwa 
na czele. 


Delegaci złożyli hołd Naczelnikowi, jako pierw- 


szemu obywatelowi kreju, wyrażająć mu za łanie 


bliki Ludowej i BEA mę polskiej Repu- 


e przez dziedziców głuż 
ú, sprowadzania qa de 
ów, aresztowanie anres an służby żam- 
cych, oraz ciągłe grożenie repres strajkują- 
trzą L pogarsza położenie.. jami 
, Wobec powyższego podpis 
Soki ee uchwalić więc Ù rz z4: Wy- 
leca się ministrum 
cs: teg WENES 
> atychmiast wydelegować mini 
mę urzędników w celu zorgani 4 piej 
de „oziemezych w tych miejscowościach na 
2 ramsi, gdzie strajki bezrolnych trwa ją, lub 
grożą zatargi nie zostały zupełnie załabwvonej 
2) KA a wybuchem strajków. 
Przedzia oe powyższe składać się mają: z 
Ea WiclEJJ wyżej wymienionych minj- 
i, ky jednym z delegatów związków zą- 
Sie „ślożuy folwarcznej (bezroluych) i 


— mozją- 


uk 


i opieki Spo- f 


R polskiego i uznanie za ofiaruą pracę dla Loi- 


Naczelnik podziękował delegacji, zaznaczając, że 
jek dotychczaa, tak i nadal wszystkie siły swoje 02- 
da sprawie służenia Ojczyźnie i ludowi polskiemu. 

Rozstępując się przed Komendantem zebrani 
na podwórcu z odkrytemi głowami witali okrzy- 
kiem eutuzjestycznym przechodzącego polwójnym 
szpalerem Komendanta. | 


a ra 


“Telegramy. 


Depesze p. Pichona, francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, do prezydenta ministrów, 
Paderewskiego. A 


Panie Prezydencie. Mam zaszczyt podać 


do wiadomości Pańskiej, że Rząd Republiki 


postanowił oficjalnie uznać Polskę za państwo 
Niepodległe i suwerenne, a rząa jej, poparty 
przez wolę narodu, za rząd legalny. Odwiecz- 
ne węzły, łączą Polskę z Francją. W żadnym 
kraju odrodzenie Pańskiej Ojczyzny, po dłu- 
gim męczeństwie, które jej nie złamało, nie by- 
ło goręcej upragnionem, jak we Francji i też 
nigdzie głośniejszym nie odbiło się echem. 
Polska powraca do życią narodów, dzięki zwy- 
cięstwu naszych żołnierzy, naszych sprzymie- 
rzeńców nad wrogami wolności ludów i to 
zwycięstwo jest rękojmią szczęśliwej przyszło- 
ści dla waszej Ojczyzny, Z głębokieim wzrusze- 


Boema W A ZE O Z NE OE ZO OZ W ZOO O A a ara a, 


niem przesyłam Panu życzenia Francji: Szczę- 
ścia i pomyślności dla odradzającej się Polski. 
Raczy Pan przyjąć zapewnienia mego wyso- 
kiego poważania, 

i Pichon. 


(P: £. T): JKomunilkat sztabu generalne- 
go wojsk polskich z dnia 24 lutego: z 
Litwa i Białoruś: Grupa gen. Iwaszkiewi- 
cza: Oddziały nasze obsadziły Suchonicze, © 
raz Wielkie i Małe Stefaniska (15 klm. na po- 
łudnio-wschód od Skidla). W- Mikielewiczach 
starły się nasze patrole z bolszewikami. 
Wołyń: Grupa gen, Śmigłego: W nocy z 
dnia 22 na 23 wi siły. nieprzyjacielskie 
przekroczyły Stochód w okolicy Perespy i Myl- 
ska i podsunęły się pod Brzuchowice i Mielnice. 
Rotmistrz Jasiewicz pomimo prøewagi liczeb- 
nej ze strony wroga i oskrzydlenia, utrzymał 
powierzone mu pozycje do chwili nadejścia po- 
siłków. Zarządzona kontrakcja rozwija się do- 
brze, Zdobyto jeden samochód W 
akcji tej odznaczył się pociąg pancerny. - 
Hallerczyk: Pod Włodzimierzem Wołyń- 
skim utarczki patroli wywiadowczych. ; 
Galicja wschodnia: Grupa gen. Romera: 
Wielokrotne ataki nieprzyjaciela na Bełz i Ra- 
wę Ruską zakończyły się dla niego zupelną 


klęską. Ukraińcy wycofali się z pod Bełza do ` 


dalszych wsi: Dobrasina, Chlewczyn, Przemy- 
sławia. Nasze powdzenie pod Belzem zawdzię- 
cza się celowemu kierownictwu, wytrwałości i 
męstwu pułk. Berbeckiego. Wśród jego ofice- 
rów wyróżnili się por. Krzewski, podch. Sie- 
mieński; por. Oodmo, por. Borkowski, Kontra- 
tak strzelców podhalańskich pod dowództwem 
notim Wolkowiekiego wyparł wroga ze Staj, 
gdzie wzięto do niewoli 42 jeńców i zdobyto 
8 kar. masz. Ą 

Z pod Rawy Ruskiej wycofali się Ukraiń- 
cy w stronę Magierowa. W walkach koło Ra- 


wy Ruskiej należy podnieść działalność po 


ciągów. pancernych Nr. 11, 13 i 14. 

Grupa gen. Rozwadowskiego: Wymiana 
strzałów artylerii i lokalne utarczki patnoli, W 
mocy z dnia 23 na 24 zostało zawarte na froin- 
cie gal. zawieszenie broni. Zaczyna się od go- 
dziny 6 rano dn. 25 b. m. trwa © 1 godziny, prze- 
dłuża się automatycznie o dalsze 24 godziny o 
ile nie zostanie wypowiedziane. e 
kroków nieprzyjacielskich dopuszczalne w 12 

j godzin od chwili doręczenia wypowiedzenia 
| misji Ententy we Lwowie. Obie strony zatrzy- 
| muja swoje pozycje. 

Śląsk Cieszyński: Na całym froncie zaata- 
kowali Czesi w nocy z 23 na 24 rasze pozycje. 
Ataki zostały wszędzie odparta 

W zastępstwie szefa szłabu generalnego, 

Haller, pulizownik. 


djikścja w PoznańskieB. 


; Poznań, 24 lutego. 
(P. A. T.). Komunikat głównego dowódze 
twa z 24 luiego: 


Grupa północna: Na skrzydle prawem od- j 


parto patrole niemieckie, uporczywie naciera- 
jące na nasze posterunki. Patarek na południe 


od Nakla ostrzeliwała artylerja niemiecka, . 


Pod Ludwikowem i Kowalewskiem nieprzyja- 
ciel próbował przeprawić się przez Noteć, ale 
go ze znącznemi stratami odparto. Pod Marge- 
nicą artylerja nieprzyjacielska ostrzeliwała Li- 
piny, Bałaszowo i Trzydomy. Na troncie wzglę- 
dny spokój. k 

Grupa zachodnia: Przed południem nie- 
przyjaciel ostrzeliwał z dział i miotaczy Nowy 
Dwór, Stefanowce i Pierzyny, wieczorem i w 
noty Kaliskicę, Trzeszeszak, Rolnice, Komoro- 
wo i Kopanicę, najgwałtowniej zaś wioski na 
wschów od Zbyszyniec. Pod Sepelną i Kopani- 
cą odparto atak niemiecki, Zamiast, stosownie 


kój. : 
Grupa południowa: Artylerja niemiecka 
ostrzeliwała znowu Sulmierzyce, Chachalnię 
i Piaski, Wzdłuż granicy śląskiej ustawiczne 
niepokojeęnie ze strony pątroli niemieckich. 


Echa zabójstwa Elsnera, 


Berlin, 24 lutego. 
(KP.). „Berliner Tageblatt“ donosi z Mo- 
nachjum: P ; 


Wszystkie trzy partje socjalistyczne ptg- 
czyły się i utworzyły wspólnie tak zwaay Wy- 
dział czymu. 

W sklad tej zjednoczociej partji wchodzą 
także i komuniści i Rady robołażczo-żołniersio- 
chdcpskie. 


stąpią akty 2. msty, jako odpowiedź na zamor- 
dowanie Kurta Eisnera. 

Dnia 21 o godz. 12-ej odezwały się nagle 

y we wszystkich kościołach. Nie wiado- 
mo co to miało oznaczać i z czyjego polece- 
nią to się stało. 

Socjaliści miezależni rozpowszechnili ó- 
dezwę, w której wskazują na fakt zamordo- 
wania Eisnera, wzywając do strajku general- 
niego. ; s 

W Augsbungu oddziały złożone z socjali- 
stów i Spartakowców, do których przyłączyli się 
także żołnierze i marynarze popełniły sze 
gwałtów, zaatakowały redakcje pism i poob- 
sadzały je. Znany hotel pod 8 murzynami zVu- 
rzono, W Monachium odbyły się wielkie de- 
monstrąacje, Uwięziomo 30 oficerów; piodejrza- 
nych o tendencje kontnrewolucyjne. Seim nie 
obraduje, gdyż żaden poseł nie byłby pewny 
swego życia, jak świadczy o tem zamach wy- 
konany w sejmie przeciw radcy ministecjal- 


(W calem Monachium panuje obawa, że na- | 


GERDA 8. 
biega pogłoska że ranny minister Auer miał 


Monachjum, 24 lutego. 

(P.-A. T.). Wiadomość » śmierci Eber- 
harnda Auera nie sprawdza się. Jest om tylko 
ciężko ranny i zachodzi obawa komplikacji. 
Poseł centrowy Oesel został ugodzony w serce 
i zginął na miejscu. Ministra wojny Roschäup- 
tera nie aresztowano lecz wzięto go tylko q əd 
dozór aby zabezpieczyć jego życie.. Minister 
Unterleitner, niezawisły socjalista, jest ranny, 
Minister Tine nie został zabity. Zraniono dyr 
rektorów ministerialnych. Zgromadzenia nano- 
dowego nie nozpędzono ale jego posiedzenia 
zostaly odroczone. Wojsko rządowe i maryna- 
rze poddali się radom żołnierskim. Panem sy- 
tuacji w mieście jest dotychczasowy prezydent 
policji, Chłopi zamierzają doprowadzić do prze- 
wnotu, Połączenie kolejowe Monachjum z inme. 
mi miastami przerwane. j 


Demonstracja przeciwka sejmowi praskioma, 


Berlin, 23 lutego, 

(W. B. K.). Robotnicy w pochodzie demon- 
stracyjnym wtargnęli na ostatnie posiedzenie 
sejmu. Demonstranci rozbili drzwi i okna, 
zdemolowali stoły i fotele i splądrowali * do- 
szczętnie całe urządzenie sali. Posłowie wszy- 
scy zbiegli, chroniąc się przed. demonstranta- 
mi. Prezydent zgromadzenia sejmowego i kil- 
ku posłów zostali ciężko obici kijami. 


. 4 sps . 
Rosyjs:a mobilizacja, 
Berlin, 24 lutego. 

(P. A. T.). Nadchodzą coraz to nowe wia- 
domości o mobilizacji rosyjskiej. Według ostat- 
nich doniesień, powołano pod broń wszystkich 
zdatnych do służby mężczyzn do 26 r. życia. 
Trocki pracuje nad rosyjski mplanem wojen- 
nym, według którego zamierza z armją bolsze- ` 
wicką wtargnąć do zachodnio - europejskich 
państw ententy. 


Rozejm 1 Ukralśczał, 


Przemyśl, 24 lutego. 


(P. A. T); „Ziemia Przemyska“ donosi: ` 


Pod naporem koalicji Ukraińcy, po długiem 
wahaniu się, przystali na zawieszenie broni, 
które rozpocznie się dnia 25 b. m. o godz. 6 

rano. Obie strony mają prawo wypowiedzenia 

zawieszenia broni na 12 godzin naprzód. Nađ 
wykonaniem warunków czuwać będzie komie 
sja mieszana, jeżdżąca z miejsca na miejsce, 

Oznaczono teren wojenny, na którym nie wol-- 
no uskuteczniać żadnych przesunięć wojsk ani. 
transportów z amunicją. Teren ten zajmuje 
przestrzeń od wschodniego Bugu po Krasne. 

Dalej ograniczają go. następujące punkty 

Bóbrka, Mikołajów, Lytynja (położona o 4 kilo- 
metry na południe od Sambora) oraz Sól, Chys 
rów, Dobromił, Przemyśl i Jarosław. 


gacjaliści zlemieccy o rządach Bozeloa 


Poznań, 24 lutego. 
(P. A. T.). Koła lewicowe socjalistyczne otrzy» 


| mały wiadomość, że niemieccy socjaliści, którzy byli 


1 
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czynni, jako fumkcjonanjusze w różnych działach go- 
spodarki wojskowej i cywilnej w byłem generał 
gubematorstwie warszawskiem, opracowali obszer- 
ny memorjał, będący aktem oskarżenia przeciw rzą- 

dom rabualsowym Beselera i Kriesa. Autorowie kla- 

dą g'ówny nacisk na to, że polityka Beselera i jego 

pomocników wywołała w Polsce morze nienawiści 
przeciw wszystkiemu, co niemieckie. Domagają się 

sądu nad Beselerem i Kriesem. 


Stan w Polersbuga. = 


Berlin, 24 lutego. 


(P. A. T.). Z Petersburga donoszą: Miasto na- í 


e jest katasiroialnym brakien żywności 1 


do warunków pozejmu, 17 lutego opróżnić Zbą- ł węgla. Ludzie i konie padają na ulicach z głodu 
szyń, nieprzyjaciel utwierdza to miasto zasie- | ; wycieńczenia. Trupów nie grzebie się. Więźniowie 
kami i barykadami, Pod Lesznem naogół spo- | į jeńcy otrzymują tylko 2 razy na tydzień zupę. Po= 


zatem ani kawałka chleba, Mieszkańcy miasta żywią 
się przeważnie mięsem koni, padłych na ulicach. 
Wszelka powaga władz znikła zupełnie. W zarzą- 


| dzie miejskim prawie wszyscy kradną. Zreszią W. 


mieście dzieją się masowe kradzieże, zbrodnie i ra- 
bunki. Władze są zupelnie bezsilne. 


Fałszywe stamarków. | 

l Łódź, 24 lutego. 

(P. A. T.). Dzienniki tutejsze donoszą, że poli- 

cja kryminalna wykryła trzecią fabrykę falszywych 
100-markówek. W dole kloacznym jednego z do- 


mów znaleziono maszynę drukarską,, oraz 2 płyty 


litograficzne, Aresztowano, między innymi: wi 
ciela cegielni Bronisława Wieczorkowskiego, Gusti 
wa Firusa i Gotlieba Feilra. Falszywe 100-markówe 


ki są dobrze podrabiane, na papierze ze znaka 54 
wodnemi talk, że trudno je na pierwszy muł oka od 


prawdziwych odróżnić. j 


Wynik rów do Rady miejskiej 


Wyniki wybsrów. LR 

Lublin, 24 lutego. 
(Telegram własny). i a 
lubel- 


l 


t 


skiej P. P 8. — 15, endecy — 16, inteligencja 


demokratyczna — 1, bundowcy — 5, Poale-sjo- 
niści — 2, nacjonaliści żydowscy — 4, konser- 
watyści żydowscy — 2, asymilatorzy = 1. 


PEER wa e 


04 administracji. e. 


Prenumeratorów zamiejscowych uprzej- 
mie prosimy o wezesne (przynajmniej na 8 
— 10 dni przed terminem) nadesłanie 
przedpłaty na miesiąc marzec, od tego bo- 


wiem zależy regularne otrzymywanie pi- 


nemu Kóberie, który jest ciężko ranny, O- | sma, 
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Na marginesie. 


Warszawa z dnia na dzień oczekuje przy- 
bycia pierwszych transportów żywności z A- 
Aki, 


Nie dziw więc, że mając znajomego w 
mydziale zaopatrywania, udałem się do nie- 
go, by „dowiedzieć się bliższych szczegółów i 

stę niemi z moimi czytelnikami, 

Znajomy mój jest naczelnikiem jednej z 
sekcyj wydziału zaopatrywania; znajomość 
zaś nasza datuje od czasu, kiedy on był jesz- 
cze nauczycielem tańców, a nikomu z nas nie 
śniło się, że w Warszawie będzie grasował 
wydział zaopatrywania. 

Pan naczelnik był bardzo zajęty manicu- 
re'm; pomimo to przyjął mnie nadzwyczaj ur 
przejmie. 

Wyłuszczyłem cel mojej wizyty. 

Mój znajomy naczelnik podał mi numer 
sobotniego „Kurjera* z podkreślonym czer- 
wonym ołówkiem artykułem, w którym, jak 
zaznaczył, znajdę wyczerpującą odpowiedź w 
interesującej mnie sprawie. 

Przeprosiłem najmocniej mego znajome- 
go, że sobotnich pism nie zdążyłem jeszcze 
przeczytać. 

Pan naczelnik wrócił do swego manicu- 
re'u, ja zaś zagłębiłem się w czytaniu, 

W miarę czytania ciekawość moja wzra- 
stała. Z zapartym tchem pochlaniałem płót- 
mo i saletrę, trzewiki i łososie. Od miljono- 
wych sum traciłem chwilami poczucie rzeczy- 
mwistości. Wagony, pociągi całe najwyszukań- 
szych smakołyków defilowały przed oczami 
mojej rozbujałej wyobraźni. Boże, czego bo 
tam nie było?! Olej i trzewiki; kakao z ło- 
sosiem; śledzie z suknem (przepadam zą śle- 


dziem w garniturze); mleko i pieprz. 


Zwyłaszcza pieprz mi zaimponował. 
Bagatela, 30 wagonów samego pieprzu!! 
Pojęcia nie miałem że aż tyle pieprzu 


„fest na świecie! 


Nigdy nie przypuszczałem, że pieprz jest 
niezbędnym artykułem codziennej potrzeby. 

Co do mnie, to przez prawie pięć lat woj- 
ny pieprzu nie używałem, a pomimo to było 
mi nieraz dosyć gorzko. 

Mój znajomy wytłómaczył mi, że w War- 
szawie pieprz jest wielce pożądany; i tem się 
tłómaczy ogromne powodzenie licznych w 
Warszawie kabaretów, gdzie podaje się wy- 
łącznie pieprzne rzeczy. 

A nie zauważył pan, dodał mój znajomy, 
jak to wszystko dobrze i przewidująco obmy- 
ślone i zorganizowane zostało? Nadchodzi 
właśnie Wielki Post, a tu naraz Warszawa do- 
staje tysiąc wagomów śledzi, dwieście wago- 
nów łososi! A co? 

— Istotnie, przytaknąłem, i aż pragnie- 
nie poczułem na samo wspomnienie tych slo- 
mych rzeczy. > 

Chciałem dodać, że właściwie Wielki 
Post u mnie i u wielu, wielu innych już pią- 
ty rok trwa; ale dałem spokój, przyjrzawszy 
się zaokrąglonym kształtom pana naczelnika. 

— A czy nie uważa pan, wtrąciłem — że 
oleju dostaniemy stosunkowo niewiele, bo 
wszystkiego 50 wagonów. 

Mój interlokutor objaśnił mnie, iż brak o- 
leju daje się obecnie wszędzie odczuć i dlatego 
też pierwszy transport nie zostanie wypusz- 
czony na rynek a zatrzymany zostanie przez 
wydział zaopatrywania, któremu brak oleju 
daje się srodze we znaki, 

Roman Boski. 


ILUZJON 


Albatros 


Wolska 1%. 


Dojazd tramw. 5; 8, 10 i 16. 
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Wynik wyborów 
w Warszawie. 


Według dotychczasowych  nieofiejal- 
nych obliczeń rezultat wyborów do Rady 
miejskiej w Warszawie przedstawia się jak 
następuje: Lista Nr. 2 (P. P. S.) — 23 mati- 
daty; lista Nr. 15 (endecka) — 61; lista Nr. 
22 (reiorma gospodarki miejskiej) — 6; li- 
sta Nr. 21 — 1; lista Nr. 6 (N. Z. R.) — 2. 
Listy żydowskie otrzymały: Lsta Nr. 4 — 
5; lista Nr. 5 — 1; lista Nr. 10 — 2; lista Nr. 
p, lista Nr. 38 —.5; lista Nr. 18 — 5. 


TĄ rucha robolnicze58. 


" Komisja aprowizacyjna W. R. D. R. 
Reieremci poszczególnych frakcyj proszeni są o 
przybycie do lokalu W. R. D. R. dziś o g. 4-ej pop. 
celem ostatecznego ustalenia tekstu rezolucji w spra- 
wie aprowizacji. 


Sekretarjat Komitetu wykonawczego W. R. D. 
R. zawiadamia, że skradzioną, została nowa legity- 
_ macja członka Rady delegatów: Pstrokońskiego Pio- 
tra (Zw. zaw. dozorców domowych), wydana za nr. 
409 i miniejszem została jg Fade RA 

Zarząd Zw.- rob. Biętachowyćk; za pośredni 
twem „Robotnika“, składa serdeczne podziękowanie 
artystkom i kapelmistrzowi opery wars7"=="'ej w 
osobach ob. ob. Zofji Zabielło - Mazurkiewiczowej, 
Anieli Mierzyńskiej i Tadeusza Mazurkiewicza, za 
bezinteresowne wzięcie udziału w balu robotniczym, 
który odbył się w salach Redutowych dnia 22 b. m. 


J. M. Borski proszony jest o przyjście do „Rob.“ 
w celu porozumienia się z tow. Zarembą i Resem. 


"Kronika. 


(0) Konkurs na stanowisko administratora tea- 
trów miejskich. Magistrat m. st. Warszawy, na mo- 
cy uchwały z d. 20 b. m., ogłosił konkurs na stano- 
wisko administratora teatrów miejskich. Oferty 
z opisem kwalifikacji i świadectwami składać nale- 
ży w kancelarji magistratu do d. 81 marca. 


(1) Rodzinom rezerwistów rząd obiecał udzielić 
wsparć, Magistrat przeto zwrócił się do Ministerjum 
spraw wewnętrznych z prośbą o wyznaczenie z ka- 
sy skarbu 100 tysięcy marek na wypłatę kanji za 
styczeń. 

(1) W szkołach powszechnych na prowincji wa- 
kujo znaczna liczba posad nauczycielskich. Od kon- 
dydatów wymagane jest świadectwo ukończenia se- 
minarjum nauczycielskiego, lub ukończenia 6 klas 
szkoły średniej i praktyka nauczycielska. Podania 
składać należy w biurze pośrednictwa pracy przy 
Ministerjum oświaty (Al. Ujazdowskie 20, II piętro, 

pokój mr. 21, między 10—12 w południe). 


(0) Warszawa—Poznań. Na żądanie Sejmu dy- 
rekcja kolejowa zmienia od jutra kursowanie po- 
znańskich pociągów pośpiesznych.. Jutro pociąg z 
Warszawy do Poznania nie odejdzie; natomiast po- 
ciągi odchodzić będą z Warszawy we środy, piątki 
i poniedziałki; z Poznania: w niedziele i czwartki, 


(1) Biuro komisarjatu ziemskiego na powiat 
warszawski mieści się przy ul. Senatorskiej 15 i o- 


„ROBOTNIK" wtorek, 25 lutego 1919 r, 


bejmuje sprawy, tyczące się komasacji, parcelacji, 
regulowania serwitutów i uprawy. Komisarzem 
ziemskim na powiat warszawski „rr został 
p. Marjan Kiedrzyński., 

(m) Potajemna gorzelnia. Funkcjonarjusze %-go 
komisarjatu pol. komun. wykryli w domu nr. 389 
przy ul. Nowołipie potajemną gorzelnię, należą- 
cą do Berka Berkowicza, zamieszkałego w tymże 
domu. Gorzenię opieczętowano, zaś Berkowicza i 
roboinika, Majera Ligmana osadzono w areszcie. 


(m) Pobity. W gmachu ratusza lekarz Pogoto- 
wła ratunkowego udzielit pomocy kierowcy samo- 
chodu, 37-letniemu Antoniemu Bugalskiemu, który 
został pobity. Lekarz stwierdził poiłuczenie prawe- 
go boku. 


(m) Tyfus. Wezwany na dworzec kolej war- 
szawsko-wiedeńskiej lekarz Pogotowia ratunkowego 
zastał reemigrantkę, Z3-letnią Olgę  Hołotowską, 
chorą na tyfus. Lekarz pozostawił pacjentkę na 
miejscu, gdyż wiadomo, że Pogotowie nie przewozi 
zakaźnych chorych. 


(m) Uderzony nożem. Do ambułatorjum Pogo- 
towia przywieziono z Woli 12-letniego chiopca, któ- 
rego kolega jego, rówieśnik, figlując, zranił no- 
żem w brzuch. Ranionego opatrzył lekarz dyżurny. 


(m) Nicostroźność z pistoletem. Na stację Po- 
gotowia przyprowadzono z ul. Żelaznej 8-letniego 
chłopca, ucznia, który bawiąc się pistoletem dzie- 
cinnym, spowodował wystrzał i zmanił się w dłoń 
lewej ręki. Po opatrunku, chłopiec udał się do do- 
mu. 

(m) Napad bandytów. Do mieszkania rodziny 
Krewczyków na folwarku Marjanówek, weszło czte- 
rech uzbrojonych w rewolwery i karabiny bandy- 
tów, którzy podając się za milicjantów z Brzezin, 
zażądali wydania broni, 

Gdy obecny tam gospodarz ze wsi Janoski-Mia- 
zek, zażądał od przybyłych rzekomych milicjantów 
okazania legitymacji, jeden z bandytów wystrzelił 
z rewolweru w sufit, mówiąc: „oto nasza legity- 
macja“, Poczem związawszy wszystkich obecnych 
w mieszkaniu, bandyci zażądali wydezia pieniędzy 
i zrabowali Antoniemu Krawczykowi — 3.000 mk, 
i 3,000 rb. gotówką, oraz Bolesławowi Krawczyko- 
wi — 130 marek. 

Następnie znabowali wszystką bieliznę, obuwie, 
ubrania damskie i męskie, wartości 10,000 marek, 
bandyci wybiegli na podwórze, gdzie zmajdującemu 
się wówczas parobkowi, Jamowi Millerowi, kazali 
zażożyć komie do wozu Aleksandra Krawczyka i 
związawszy parobka, odjechali. Wartość koni i wo- 
zu Krawczyk oblicza na 12,000 marek. 


(m) Po pijanemu. Wczoraj w południe z re- 
stauwacji przy ul. Wielkiej 63 wyszlo trzech żołnie- 
rzy, ż których jeden z karabinem i jeden cywilay— 
wszyscy będący pod „dobrą datą“. Na ulicy cywilny 
wszczął między żołnierzami  sprzeczkę, wówczas 
żoinierz posiadający karabin wymierzył i zamie- 
rzał wystrzelić, lecz powstrzymali go od tego za- 
mieru koledzy, poczem widząc, co się święci, odda- 
lili się, Pczostały na ulicy pijany do niemożliwo” 
ści uzbrojony żołnierz, co raz wymierzał karabin 
do przechodniów, kiórzy w popłochu uciekali i 
kryli się po bramach. W tym czasie przechodził po- 
sterunkowy 16-go komisarjatu policji komunałcej, 
Wincenty Łukasiewicz, który pochwycił za karabin, 
i zręcznie odjął zamek, uniemożliwiając w ten apo 
sób danie wystrzału. W kilka minut potem 
przechodzący oficer odprowadził awanturaika na 
odwach. Towarzyszący pijakowi cywilny, zdołał w 
porę oddalić się. 

(m) Upadek ze schodów. Przy ul. Fołosdb 7, 
stróż tego domu, 65-letni Andrzej Bonierski, idąc 


Senszcja maacioiii _ Sensacjalii 
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po nieoświetlonych schodach, potknął się, spadł s 
kilkunastu schodów i złamał podstawę czaszki. Po- 
gotowie przewiozło Bonierskiego do szpitala św. 
Rocha. 


(m) Rozerwanie się karabinu. Wczoraj w nocy 
członek straży kolejowej, 82-letni Roman Jaczyński, 
zamieszkały przy ul. Ząbkowskiej 13, będąc na po- 
sterunku na Peleowiźnie, wystrzelił z karabinu w 
powietrze. Karabin rozerwał się i oberwał Jaczyń* 
skiemu palec u lewej ręki. Pogotowie przewiozło 
ranionego do szpitala Przemienienia Pańskiego. 


(m) Zatrucia gazem. Przy ul. Wilczej 47 zna 
leziono w mieszkaniu własnem zwłaki 55-letniej Te- 
resy Dabińskiej. Lekarz okręgowy orzekł, że śmierć 
mastąpita przed kilku godzinami wskutek zatrucia 
gazem świetlnym, który ulatniał się z powodu nie- 
dokręcenia kraniko przy lampie. 

— Również wskuteż niedokręcenia kurka przy 
kuchence, zatrułą się gecem świetlnym przy ulicy 
Polnej 76, służąca, 20-letnia Helena Bartelska. 1e- 
karz Pogotowia uratował ją. 

s — Wreszcie trzeci wypadek zatrucia gazem 
świetlnym, również wskutek nieostrożności zdarzył 
się przy ul. Bednarskiej ?3, gdzie zatruła się cała 
rodzina frotera, Ladno, a mi.aowicie: 50-letni Mi- 
chał, 50-letnia Marjanna, oraz dzieci ich: 17-letni 
Miroslaw, 15-letnia Helena i 12-letnia Wanda. Dzię- 
ki pomocy sąsiadów i lekarza Pogotowia, zatrutych 
uratowano. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki, Dziś piękna opera Vendi'ego 
„Bal maskowy* z pp. Korolewicz-Waydową, Mie- 
rzyńską, Zabielło, Dygasem, Brzezińskim i Moss0= 
czym w rolach głównych. 

Teatr Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni!” 
Kaz. Zalewskiego z udziałem pp. Przybylko-Potoe- 
kiej i (Kaz. Kamińskim na czele. 

Teatr Rozmaitości. Dziś doskonale grana kome- 
dja Fredry „Mąż i żona” i „Marcowy kawaler“ Bli- 
zińskiego. 

Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślną siostra" Pe- 


rzyńskiego. 

Teate Nowości. Dziś „Księżna Czardaszka” a 
Orleńską. 

Teatr ode Dziś „Sprawa kobiet“ Ba- 
łuckiego. 

Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale“ Kar 
mińskiego. 

Teatr im. Staszica, Dziś „Krzyżacy“ (ostatni 
raz). 


Miraż. Program składamy, 
Czarny Kot. Jednoaktówki z Bielską i Rapao- 
kim na czele. 

W sali Hermana i Grossmana odbędzie się dziś 
koncert z udziałem śpiewaczki Comte-Wiłgockiej, 
prof. Heintzego i Haliny Szymborskiej, 

A Z Z W R ZE WYW O w e c a, 


Lotea na hwaiiów wojennych. 


Większe wygrane Loterji na Inwalidów wojen- 
nych, III klasa, 1-szy dzień ciągnienia, 


Mk. 5000 Nr. 11919. 
Mk. 1000 Nr. 391. 
Mk. 275 Nr. Nr.: 


20014 30027. 
Mk. 200 Nr. Nr.: 191 2701 2975 3788 4568 


6460 9477 10488 15062 17350 17435 19791 
20282 20288 20406 21059 21843 21942 22516 
23669 26342 28732. 
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Nie bacząc na ogromne koszta i zatrudnienia udało nam się wystawió arcydzieło kinemat. 


K1imo Teatr 


Naokoło Swiata I 


ul. Chłodna 12. 
Passa partout i bilsty ulgowa nie ważne, 


MIGNON 


Marszałkowska 8ib 
róg Hożej. 


Pax ZEGNA 
Wieczny Pokój 


Wszechświatowe ar- 

cydzieło w 6 część. 

wykonane przez Zna- 

ną fabrykę Nordisk 
w Kopenhadze. 


Odtwarzające całą grozę Euro- 
pejskiej zawieruchi wojennej i 
ostateczne zwycięztwo idei pa- 
cyfistycznej. Obraz olśniewa 
niewidz. dotąd przepych wysta- 
wy i wzrusz. treścią i grą artyst. 


OSTRE SENTAS NE AREE EAEE TEIT BEE S VAAS EEPE TS E SRE T RE 
Najnowsza o EEK Kinematograficzna. 


SZUKAJ—A ZNAJDZIESZ!! 


Co? 
W najszczęśliwszej polskiej kolekturze X. EEaładeja 


los III klasy na Inwalidów Wojennych, której ciagnienie 


odbędzie się w poniedziałex i Środę, 24 i 26 b. m. 
Losy na dniówkę od 1.— mk. 
1500 wygranych na ogólną sumę przeszio 1,4 miljona. 
Szukasz oO wata na R okwiię na Beeg Smink 88. 


Zegarki 
KIESZONKOWE 


Czarne „ANCRE od 18,75 
Modne „UKIBLE“ od 24,75 
Modńe damskie od 45.— 


Złote zegarki 56 pr. 128,75. 


Przyjsaje się wszelkie regaracje zegarków. 
ferewski skiad zegarków i wyrobów jubilerskich, Marszałkowska 151, 
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Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


I W płomieniach życia 


ANIRE, 


z uro- 
czĄ 


ELLEN RICHTER 


w roli Seant 


Dr. M. Dolkart 
Mazowiecka 11, Od 6—8 w. Tel. 194 64. 
Choroby wewnętrzne, żołądka 1 kiszek. 980 

Lekarz 


Dentysta St. Dessau . 
Od 10 do 7, Wiarszałkowska 148, tel. 158-51, 
Dt WGDARONI, Gaz ogan wia, 


Chłodna 2, do 10 r. i ad 5—7. 


Ogłoszenia drobne. 


Hell? różne z trzech pokojów rozprze- 
? dam tanio, Marszałkowska Ni 71, 


stróż wskaże. 986 
wigt meski przyjmuje reparację, ku- 

MELIN puję garderobę z prawem odku- 

pu. Złota 24, 981 


Bac namtka śmierci 


TRIANONI © = ów. | viole lon. now. 


Wzruszający dramat w B aktach gad pro- Zwycięzkie walki ze Spartajusow- 


gram cami w Niemczech, 


Ostatnie zdjęcia z wydarzeń w Berlinie. 


Wzruszający dramat w 5-cin 
częściach z życia artystów ze 


mą Ellen Richter 


i | l Prócz z obłudnym 
allie rawie wstydem! Niech ży- 
je świadomość! Szyller-Szkolnix, autor 
prac uaukowych, poleca mężczyznom, Ko- 
bietom uznającym wolną miłość, komu 
zdrowie jest drogie niechaj się pozna Z 
treścią książki D-ra Truchtmana : „Sy li* 
ls“, Niewielka, lecz treścią bozata ksią- 
żka zawiera: Najnowsze poziądy na je- 
go uleczalność, FOZDOZUA WANIE, sposób Za= 
pobiegania, leczenie, zawiecan:6 ZWIĄZSÓW 
maiżenskich oraz dziedziczenie. Cena 2 
mk. Sprzedaje tylko dorosłym Szylier- 
Szkolnik. Piękua 25 mieszkania 12, róg 


Marszałkowskiej. | 937 
W wyczeszki kupuję płacę najlepsze 
By ceny. Dzika 11, zegarmistrz, sklep 


frontowy. 984 
HI wyczeszki kupuję, płacą dobrze, 
BJ. ka Kałnszyner, Dzika 17 m. 6. 996 


"Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 
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